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KUR  YE R L I T E  W  S K I
W W I L N I E  D N I A  i 5 S IE R P N IA  N. S. 1812 R O K I ) .

P O L S K A

G Ł O S  JO. X ią zęc ia  Adam a Czartoryskiego,M ar­
sza lka  Sejm owego na sessyi d. 26 miany.

Od tey pory, iak odwieczny T w ó rc a  przy lodze­
nia podniósł śluzę, p rzez  którą, n iep rze rw an ie  rączym  
pędem gonią się fale w ieków , żadney n ieb y ło  pewńie 
( choćbyśmy się zatopili w głębi nayodlegleyszey sta­
rożytności ) , k lóraby w biegu swojm poryw ała  poćo- 
bny napływ dziejów naym niey do możności podobnych, 
przechodzących okres poięcja, dzieiów w praw ia iących  
w  ostatnie zadumienie, iak ta pora , w którey źy iim y. 
W  niezliczonym tłum ie  tych cudow nych w ypadków  
znay dzie się nieriay pcśledm ey godny m zastanowienia i 
rozpam iętyw ania  ten , k tó ry  nas do dawney św iątyni 
obrad N arodu  niegdyś Polskiego sprow adza, kcnc tm  
zatrudnienia  się wskrzeszeniem  zgasłego, i z rzędu  
żyiącyęh wym azanego ludu. Eógobrażony snadż grze­
chami oyrców naszych i riaszemi, zaw sze listosciw y ie- 
dnak, niechcąc śmierci g reszm ków , u radził  p rzyzw a-  
nie ich do popraw y drogą surcw ey kary} rzucił więc 
Naród ńasz ( dla przeczyszczenia  go ) w  rozpal* ny ty ­
giel klęsk,- nieszczęść i upokorzenia} nasłał tę poczwarę 
nazw aną  w olną elekcyą K rólów ; pozwolił iey przybrać  
się w postać bałam utną  i ł u d z ą c ą ' te y  ziemi mieszkań­
ców', k tó ra  ią w:ysławiała w' ich oczach iako iedyną 
opiekunkę i tw ierdzę  wolności, swobód, slovcem, szczę­
ścia ludu. Niemaiąc ona dosyć na tey p rz e w a d z e ,  
w prow adziła  z sobą do pomocy starszego syna, k tó re ­
mu" imię było Liberum veto: ten  wdódł za rękę m łod­
szego i nayzlośliwrszego z całey tey piekielney rodzi­
ny, zagubcę nie tylko narodów  wszystkich, ale i w szy­
stkiego na świecie: ten znany iest pod imieniem A nar­
chii, czyli Eezrządu  lub Nieładu. W s p a r ta  tedy na 
tych potomkach ta poczwara, zstąpiła na naszę dzie­
dzinę, niosąc przed sobą puszkę P andory  spiźowaną 
wszelkim rodzaiem nieszczęść nayokropnieyszych; w y ­
trzęsła ią na głowy pokoleń po sobie idących od śmier­
ci Zygm unta  A ugus ta , aż do pory ninieyszey: w ystrzę-  
sła ią aż do samego dna, uadziei naw et w niey nie 
zostawiwszy, k tóra  schronienia iuż nie maiąc, wcisnę­
ła się w serca cnotliwych Polaków , i tam  zagrzana 
tą miłością oyczyzny, k tó rey  zapał pokolenia pokole­
niom p rzez  dw a wieki w raz  z życiem przekazywały , 
przetrwała aż do epoki zniszczenia w raz z imieniem 
kraiu, możnego z rozległości swych granic, świetne­
go z rozlicznych i nayw'ybornieyrszych przym iotów na­
rodu. . Ziemię w ydarła  przem oc m ieszkańcom , ale 
plemię choć roze rw ane , zostało na  zawsze. Został 
w żyłach i w  kaźdey kropli k rw i ( płynącey z tegoż 
samego źrzódła ) zaród niczem niewytępiony, niczem 
niezrażoney chęci ożywienia kiedyżkolwiek i skoiarze- 
nia rozpłatanych członków wspólney matki. T o  nie- 
przełamane przedsięwzięcie stało się iedynj^m p rzed ­
miotem myśli , usiłowań i poświęcenia się t.ylorakie- 
go— Zam iar ten kierow ał każdym krokiem— Woysko 
waleczne stawiło czoło nieprzyiaciołom w roku 1792— 
Nastąpił potem ostatni podział k ra iu  P o rw a ł  się N a­
ród i złączył się pod naczelnictwem praw ego i cno­
tliwego Męża, na którego hasło zewsząd gromadziły

się iak nayskw apliw iey  ro ze rw an e  hufce Polskie, bez  
względu, bez baczności na  nay większe niebezpieczeń­
stwa. Darły się z szablą w  ręku  Wystawuiąc życie 
w  obronie Oyczyzny na  bóiowych polach. Alę doy'- 
rzałości sw oity  leszcze była ń ie  doszła pcra ,  k tó ra  
ich usiłowania uw ieńczyć miała. Los n iep rzy iazny  
zniszczył wszystko, prócz  słaWy i niezrażonegO Umy­
słu tych obywateli, k tó izy  zbroyno wysługiwali się O y-  
czyznie, póki ią posiadali: j o iey zaś stracie, iey MOysk 
ostatki rozsy pały się po całey ziemi \v przedsięwzięciu, 
przy m uszenia wszystkich ludów do p rzyznan ia , iż godnć 
iest plemię Polskie  ciagłey chwały przodków swoich, 
i że godny iest ich k ray p cw stania z popiołów. Sko- 
iarzyły się tedy E y te rs k ie  roty w owe zawołańfe L e -  
giie, k tó re  pcd dcw cdztw cm  gorliw y ch Naczelników 
svi oicli dokazywały c u d a ,  nie tylko w e W łoszech , 
ale w E urop ie  całey i w in n y c h  ziemiokręgu częściach; 
dzieliły prace, i p rzyczynia ł się do pomyśliiości od w ie­
ków słynącego p rzew ażn ie  z czy nów' w oiennych F ra il-  
cuzkiego Narodu, S trum ienie  k rw i toczyli Polacy w je- 
dnostayńym zawsze w id o k u ,  toiest w idoku przeko­
nania świata o tey dowodney p ra w d z ie ,  że zawsze n ie -  
odt cń ly cd przodków  swoich Polak, zasluguie na sła­
wę i poważanie p rzez  n ieporów naną  gorliwość, z k tó ­
r ą  pała w piersiach każdego miłość i przyw iązanie  do 
Oyczyzny; że nigdy nie dopuści naylekszego w tey m ie­
rze  ostudzenia, że był, iest, i  bydź nie przestanie na­
ród  nasz walecznym , wspaniałym  i tkliwym. Uzna. 
snadż w nas te  zalety naydoskonalszy zasług Zna wcał 
ów Bohatyr, k tórego chwała św ia t cały' zaym uie, ktÓ, 
rem u św-iat hołd zadziwienia powszechnie składa- 
kiedy zasady powstania N arodu  naszego założywszy,, 
daie przyczynę do pochlebiania sobie, iż w yprow adz i  
na nich całą budow ę, tudzież u tw ierdz i  ią  i stałość 
iey zabezpieczyć raczy..—T e n , co losy świata s tanow i, 
trzyunaiąc p rzez  długi ciąg w ieków  Naród nasz w 0- 
wym  ( oczyszczaiącym ze skaz ) tyglu klęsk, nieszczęść 
i upokorzenia, dopuściwszy naw et Utłumienie zupeł­
ne źywialnych iego duchów, łaskawszy teraz  pozw'ala 
wierzyć, że się nakłaniać poczyna do litości— Lecz ie- 
zeli z łaskawości i w zględów okazanych nam świeżo, 
skłonnieyszym do przebłagania  bydź się nam zdaie Bóg 
Zastępów: ieźełi życzymy usłać sobie drogę do dalszych 
iego łask: ieżeli odbierać pragn iem y świeże coraz ( byt 
nasz u tw ierdzaiące  ) dobrodzieystwa; um órzm y w za­
pom nieniu, i zrzeczm y się daw nych nałogów i daw nych 
wad, publicznym  rów n ie  iak i p ryw atnym  spraw om  
szkodliwrych: 'tećto, ąłusznie mówić możemy, w trąc i­
ły nas w  otchłań b łę d ó w , k tóre  naszey zguby stały 
się przyczyną. Natężayiny wszystkie starania  nasze* 
i przez nie rozm nażaym y wszystkie zasługi iemu m i­
łe, a te  składać mu w hołdzie niech będzie  Zawsze 
naszem zaięciem, potrzebą i chlubą. Niech pała w ser­
cach naszych stałe miłość Boga i zakonu iego. Sza- 
nuym y P ana  w  osobach Urzędników Pańskiego dom u, 
P as te rzów  i Kapłanów. T o  Upośledzenie duchow ień­
stwa, w tylu względach od czasu nieiakiegO W prow a­
dzone, ciągnie za sobą szkodliwe skutki, k tóre  n ieba­
czna płochość mimo siebie puszcza, zgłębiać ich nie 
chce, i m a ża nic osłabienie nayszariowuieyśzych p ra-
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w ideł,  a  stawiaiąc ie  w  chybnym punkcie  zoczenia 
m ędrkow aniem  ł u d ż i —  Czuymy potrzebę  konieczną 
( gdy się w racam y do życia ) odgrzania  w sobie ducha 
narodowości; przestańm y ulegać m niem aniu  iakieyś 
w ytw orności i tem u , co nazyw aią  pospolicie, żyć i 
myśleć po m odnemu. Z rzeczm y się podrzeżrtiania nie­
wolniczego obcych narodów'; zak ła d a jm y  chlubę nasze 
w  tern, ze w żyłach naszych płynie  k rew  zmieszana 
cnych N arodów  Polskiego z L i te w s k im , spoionych 
w ęzłem  n ierozerw anego  pobratym stwa. Alboź nic- 
dosyć m am y przyczyn chełpienia się z tego zaszczytu? 
Czyż moglibyśmy bez żywego poiuszenia i zapału my­
śleć o daw ney  sławie Przodków' naszych, myśleć o 
sław ie  świeżo haby tey  p rzeż  walecznych Rycerzów 
naszych tak pod oyczystym, iako i pod lylorakiern zie- 
m iokrąg sklepiącem niebem? Czy moglibyśmy od daty 
szczęścia n iepo ię tego , w którym  Bóg W szechmocny 
oddał w  ręce W ielk iego  N A P O L E O N A  gałązkę cu­
dotwórczą, którey dotknięciem tyle dokazuie dziw ów  
i  zgasłe popioły oyczyzny ńaszey ożywia: czy mogli­
byśmy, m ów ię, oprzeć się uniesieniom ostatniego za­
chw ytu  i w strzym ać się od uchylenia  nieco zasłony, 
k tó ra  u k ry w a  pasmo sławy i szczęścia , 'co  ie wield 
bieżące gotuią dla następnych pokoleń? Vlncemus f a ta  
aspera, za błogosławieństwem tego Pana , który p rzy­
rodzen iem  włada. Nie obali się ta  budowa, k tóra się 
w znaszać zaczyna na zasadach, tak um ieiętną ręką za­
łożonych, bylebyśmy nadewszystl>o wskróś przeszli 
di hem narodowości. N ie ty lko  na  ziazdacli publicz­
nych, lub we dni, uroczystym poświęcone obchodom, 
lecz w  poloczuein życiu i biesiadach współecznych, 
zw abiaym y się w k o ło  tych przym io tów , tych wyle­
wów7 wzaiem nych i dobrych chęci ku sobie, tey  wspa­
niałości, tey  otwartości uprzeym ey  oyców naszych, 
z których tak znakomicie naród  nasz słynął; niech 
obyczaie, niech zwyczaie daw ne odkwitną; niech wszy- 
stko co nam  w’ oczy wpadnie , p rzypom ina czem, i ia- 
l ie m i  nam bydź należy , a pici obie niech tym tchną 
duchem, i koło tego ważnego dzieła  wspólnem usiło­
w aniem  pracuią, zalecaiąe trzym an ia  się praw d ziwey, 
a nie w mylnym albo przesądnym sposobie uw ażaney 
narodowości. Nie odstręczam ia, i owszem zagrze­
wam  ziomków moich do czerpania  w źrzódłach nauk, 
i  korzystania ze świateł obcych narodów7, i ćwicze­
n ia  się w  tym celu w ich ięzykach, z większą naw et 
iak dotąd dokładnością. Zb ieraym y m iody i wosk 
po wszystkich kwiatach, a w y ra b ia jm y  ie w naszych 
ulach, i ku naszym pożytkom— Strzeżmy się tego pil­
n ie  i nie dozwalaymy, żeby kiedykolwiek pleśń padła 
na daw ne zasługi, ani też żeby pyłem niepamięci za­
sypane zostały. Zalew7ać bowiem smutkiem serce czyn­
nego na urzędach  cywilnych obywatela, lub okry te­
go bliznami i t rudem  w7ysilonego żołnierza, lub tego 
co dow7iedz :oiiego m ęztw a liczne dał dowody, zosta­
w iać  w  zaniedbaniu; iest to nie tylko n iespraw iedli­
wością, lecz grzechem  rządowym, nieodpuszczonym, 
ciągnącym za sobą nadal skutki szkodliw’e , a których 
szkodliwość często się w  porze uczuć daie. T ra fu n -  
kow y  rz u t  oka na stoiącego tu  obok mnie JW . JP an a  
Sam uela Korsaka , rap tem  obudził we mnie tych my­
śli pasmo: stanął mi bowiem na oczach w  osobie ie-  
go p rzyk ład  puszczoney w niepamięć rzadkiey zasłu­
gi i poświęcenia się: znaydował się ten  zacny obywa­
te l  w liczbie Posłów obranych na Seym zwołany ro ­
ku  1773, k tó ry  przem ienił  się w  owę haniebną i fa­
talną konfederacyą, s tw ierdzaiącą n ieprawość p ierw sze­
go podziału  Polski, pozorem  zmuszonych uroczysto­
ści. Sam uel Korsak i T adeusz  R e j ta n ,  Posłowie W o -  
iew o d z tw a  Nowogrodzkiego, zapominaiąc o iaw nćm  
niebezpieczeństwie, które ich czekało, mężnie wysko­
czyli z mieysc swoich, oświadczając, iż nie pozwalaią 
n a  u tw orzen ie  związku konfederacyi. Korsak p ie r-  
wszey koronney, a R eytan  L i tew sk iey  laski podniesie­
n ie  wstrzymali: nie dosyć na tem, nieruszaiąc się z Izby 
Poselskiey, trw ali  W’ niey  przez  t rzy  dni i tyleż nocy 
gorliw i Posłow ie Litew’scy Korsak, R ey tan  i Bohu- 
szeivicz\ uakoniec gwałt przemógł, przym uszonem izo*

stali do opuszczenia Izby, i życie ledw o unieśli: p0- 
zw anem i zostali do Sądów K onfederac ji ;  w ypadł na 
nich haniebney niespraw iedliw ości dek re t  niestanny 
odsądzaiący ich od czci i maiątku. M iała bydz uwieczl 
niona pamięć lak śwdetnego ich czynu postawieniem 
W Izbie Poselskiey popiersia  Korsaka i R e jta n a .  W styd : 
iest powiedzieć, źe ta nagroda ich żarliwości skutku 
nie miała. W in n a  iest O yczyzna popraw7ę tego za­
haczenia, w życiu będącemu Korsakowi, w inna i pa_ 
mięci zeszłego R e j ta n a , p rzez  względy ( w czasie ) dla 
kształcącego się do iey usług rów nie  gorliwych, iego 
syna. W o łać  nie przestanę, że okazanie iaw ne  sza­
cunku istotnym zasługom złożonym Oyczyźnie, iedy- 
nyrn iest ś rzodkiem do pomnożenia zapału  i chęci na­
bywania ich. Gdy tę p raw dę  ogłaszam z przekona­
nia, Ze ( chcąc w każdym dobrze rządzonym  kraiu  roz­
mnażać liczbę i Ochotę w oby watelach do przypom ina­
nia się Oyczyznie  p rzez  coraz świeże wysługi) , nale­
ży słodką w pajać  w nich nacłzieię, że dawność czasu 
nie  potrafi spełzić iyw7ości farb, kfóremi zapisane bydź
pow inny w re ies trze  narodow cy w dz ięcznośc i .  Gdy
ogłaszam tę iarzącą  praw dę, czy mógłbym stanąć wbrew 
w łasnem u zdaniu, i zamilczeć pochwały wasze, zacne 
członki, k tóre  ciało składacie tak  szanownego grona. 
L ed w o  was doszedł głos zwoływaiącego was Króla  
na  mieysce obrad, aliści pory waią się wszyscy na wy­
ścigi, spieszą z nayoddaleńszych mieysc do stolicy 4 
Senator, Poseł, D eputow any , czy miasta czy gminy, 
leci każdy z niespokoynym pospiechem, i t roskliwy, czy 
tylko na czas zdąży, czy pory  cząstkę choć naymniey- 
szą nie utraci, w k tó re y b y  mógł w yw iązać się Oyczy­
znie dopełnieniem  swych obowiązków. Nic wstrzy­
mać nie m oże ich zapędu , ani wzgląd na stra ty , któ­
re z zahaczenia dom owych interessów w yniknąć  mo­
gą w czasach tak tw ardych  i ty7m gorszych, im w ię­
ksza iest niedogodność p o ry ,  w którey to zwołanie 
ich zaskoczyło. Na mieyscu obrad s tan ąw szy , c ier­
pliwą dotrwałość, przykładna jedność, t rzym a  ich w 
kupie, iedynie zaiętych ważnością dzieła, od którego 
los Oyczyzny zawisł.

W szystk ie  nayskutecznieysze g rom adźm y sposo­
by dążące do ustalenia wydoskonalenia śrzodków  za­
bezpieczających nieodm ienną pomyślność Obczyzny 
naszey, i wszelkie iednoczrny pomocy do uw ieńcze­
nia usiłowań naszych, a któż nam istotnieysze w pra­
cach naszych dostarczyć potrafi, któż osłodzić t rudy  i 
ła tw em i uczynić, iak ta płeć uroczna, k tó ra  narodu 
naszego stanowi połowę, tak  w  Polskich iako i w  Li­
tewskich obywatelkach , i k tó rą  p raw dz iw ie  nazw7ać 
możemy chlubą naszą. Rozniosła się wszędzie  sława 
w dzięków  i przym iotów  waszych; dałyście n ieraz do- 
wody pi zyw iązania  swego do ziemi, k tó rą  babki, nia- 
tki wasze, i  wy same zaludniły  Bohatyram i i cnotli­
w ym i obywatelami. Odblask ich chwały, pęki pro­
m ieni dodaie do w a s z e j  świetności: chcieycie poznać 
siłę w p ływ u  swego, używ7aycie tego w p ływ u  z pilną 
bacznością; n iech domowe przykłady , n iech domowe 
nauki, ustam i m atczynemi ciągle w7 serca młodocianey 
rodziny  w aszey  w korzenia ią  zapał do cnot wszelkich, 
i miłość nieugaszoną Oyczyzny, miłość sławy i wale­
cznych czynów  wzniecają: w7skrzeszcie owe nieod­
żałowane rycerskie  w ieki, w k tó rych  m ęztw o w boiu, 
n ierozdzieln ie  ze w7spaniałością, a naygorętszy w  poty­
czce popęd z tk liw ą  połączał się litością. W a m  to 
przystoi przepisyw ać p raw a  obeyścia się w  biesiado- 
w ein  życiu. N ie c h a j  te przepisy  będą surowe: utrzy- 
m uycie obrządki wzaiem nych w zględów  i grzeczno­
ści; w'strzymuycie mężczyzn od tey  nieobyczayney po­
ufałości i zapomnienia o w innem  w am  poszanowaniu, 
k tó re  az nadto pannie wszędzie w  tych czasach. Nastą­
pi pew nie  prędko w tćm  odmiana, skoro ci ozięble zo­
staną przyięci, co m niey uważnie  sp raw uiąsię  w tey 
m ierze. Zm arszczenie się czoła waszego niech będzie 
haywiększą karą  dla tych, co wyrokom  waszym są 
nieposłusznemu a urok uśmiechu niech służy za nay- 
w yższą nagrodę. Utrzym uycie  nadewszystko ducha 
narodowośti, • przyswójcie sobie Własny swóy ięzyk,



doskonale go posiadaycie, a wszystkich on wtenczas 
nabędzie wdzięków. Wystawiłem wam tu wizerunek 
rycerskich wieków; ściśle posłusznemi ich ustawom 
żyli przodkowie nasi; zakwitną znowu niezawodnie, 
skoro dźwięk głosu tey płci, którey nic się nie może 
oprzeć, ożyć im każe, a tę ważną przysługę wam 
będąc winną Oyczyzna, z podwoioną ią radością i roz­
rzewnieniem przyymie.

z W ilna dnia 12 Sierpnia.
Rapport Vice-Króla o potyczkach dnia 25, 26 i 

27 Lipca.
N aiaśnieyszy  Panie! Mam honor przesłać W . C. 

K. Mci rapporta o potyczkach d. 25, 26, i 27 Lipca, 
do których czwarty korpus, dowództwa moiego nale­
żał-—Rozkazałeś W. C. K. M. Neapolitanskiemu K ró ­
lowi dowodzącemu iazdą udać się z Bieszynkowicz do 
Witebska, a mnie zaleciłeś oddać pod iego rozrządze­
nie 8 regiment lekkiey piechoty— Przed Ostimwnem 
spotkał nieprzyiaciela K ról neap: i kilkakroć zkaw a- 
leryą szczęśliwie uderzył— Blisko 600 ieńców i 8 a r­
mat było ow ocem tey ro z p ra w y — Jrał dywizyi Del- 
zon  doniosł mnie, źe półk 8 kilkakroć chwalebnie wal­
czył— Dnia 26 Król neapolitański otrzymał rozkaz postę 
pować na Witebsk, a ia miałem ciągnąć z dywizyą pie­
choty dla wsparcia obrotu iazdy— Przed śniadaniem 
udałem się do K róla neapol: i z nim naznaczyłem go­
dzinę wzajemnych poruszeń— Rozkazałem i3  dywi­
zyi za iazdą, a zaś i 4 dywizyi i gwardyi zaleciłem 
z tyłu postępować drabinką, o milę— Droga przecho­
dziła przez lasy— Regiment 8 piechoty musiał walczyć 
z nieprzyiacielem dla otw'arcia drogi, którą tamowa­
ła piechota ros: — O godzinie 10 7, rana, regiment rze ­
czony wypędziwszy z lasu wszystkich strzelców ros: 
spotkał nieprzyiaciela uszykowanego na górze, pod za- 
słonąliczney artyleryi, zabespieczonego z lewey stro_ 
ny gęstą puszczą, którey bez rozerwania szyków 
przebyć niepodobna było. Jrał Osterman z korpusem 
od dwóch dywizyi piechoty, zaymował to ważne sta­
nowisko—- Rozkazałem Jenerałowi Delzon, prowadzą­
cemu i 5 dywizyą, uszykować się do attaku, stawiąc 
półk Kroatów  na lewey stronie drogi w linii rozwi- 
nięty , Regiment 84 w kolumnę sciśniony, a bata­
lion woltyźerów i regiment 92 na prawey stronie roz­
stawione w drabinkę batalionami Z wielką natar­
czywością rozpoczął się attak, K roaci i półk 84 od­
parli bataliony przeciwne— , Jrał Huard, dowodzący 
tym attakiem , pokazał zdolność równą męstwu 
swoiemu. Na praw ey stronie Woltyźerowue i 92 półk 
doświadczyli większego oporu; musieli przechodzić 
lasy, z nich występować i szykować się- pod ogniem 
nieprzyiacielskim, tu z naywiększą siłą działaiącym. 
Po wielu trhdach Jrał. Roussel wyparł nieprzyiaciela1 
z lasu i stanął na polu, trzeba było całey waleczno­
ści żołnierza i oporu wodza do uskutecznienia tak 
trudnego attaku—  Tym czasem srzodek i lewe skrzy­
dło, niewiedząc o opo nieniu prawego, nie przestały 
ścigać nieprzyiaciela. Rossyanie widząc źe ich lewe 
skrzydło utrzymuie się, ruszyli odwodowe siły na 
wsparcie prawego, które natarczywiey było pędzone. 
Azatym Kroaci i półk 84 wzaiemnie ustępować m u­
sieli i skrzydło podali. W tenczas K ról Neap, ze zwy- 
czayną sobie świetną dzielnością, gdyby błyskawica, 
uderza z iazdą, i wstrzymuie nieprzyiaciela. Szef 
batalionu Ricard , z kompanią karabinierów, półku 8 
rżuca się na czele artyleryi; szef batalionu Dernay i 
kapitan Bonerdelle, z rzadką odwagą, utrzymuią kolu­
mnę armat w zupełnym porządku. Tymczasem Jrał 
Russel wychodzi z lasu; kolumną z 92 pułkiem uderża,
1 stanowisko zdobywa. Kroaci i półk 84 wsparci przez 
dwa bataliony z pułku 106, dotąd będącego W1 odwo­
dzie, odzyskuią pierwsze korzyści. A tak wszystko 
naprawiono. Opanowaliśmy nakoniec stanowisko tak 
silnie bronione — Wypocząwszy kilka chwil, zebraw­
szy roty i na nowo uformowawszy kolumny, zaczę­
liśmy nową gonitwę, i wkrótce wyparliśmy ze wszyst­
kich stanowisk, iąkich tylko starał się bronić nieprzy­
jaciel, Tym sposobem zbliżyliśmy się o milę do W i­

tebska, i tam o  9 godzinie wieczorem Stanęliśmy. W  
drugiey linii na drodze rozłożyła się dywiżya i 4. maiąć 
uważać brzegi Dzwiny.  Gwardya stanęła Z ty i u w 
prawo względem i 3 dyw izy i—  Dnia 27 W ; C. K. Mi 
rozkazałeś, ażeby iazda i 4 korpus daley postąpiły 
ku  Witebskowi. Dnia tego i 4 Dywizyą stanęła ha 
czele. Generał Brygady Bertrand de Sivray  wysłany 
z 18 pólkiem lekkiey piechoty i '3 kompaniiami W o l­
tyźerów opanował wieś, którą nieprzyiacitel osadzał na 
prawym skrzydle, a zatem poszedł górami i wszyst­
kie opanował. Reszta dywizyi postąpiła na przód w 
oczach nieprzyiaciela. Na lewey stronie drogi, uszy­
kowała się a r ty le rya , zgasiła nieprzyjacielską, i zmu­
siła Rossyan do colnienia swoiey linii, od brzegów 
parowu za most spalony.- Jenerał Broussiere, korży- 
staiąc z tego poruszenia wstecznego , przeprawi! się 
przez rzekę ze swoią dywizyą, i pod zasłoną silnego 
ognia artyleryi uszykował sw'oie półki, w drabinkę, w 
podwóyne kw'adraty. K w adrat 53 pólku był naybliższy 
nieprzyiaciela. Jazda Ross: po kilkakroć chciała szarpać 
kwadraty, lecz o jjeń  i stałość ią zostanowiły. Dwie pier­
wsze kompanie woltyźerów z 9 półku poprowadzone 
były przez Kapitanów Guiau i Savory  na prawe skrzydło 
nieprzyiaciela. — Jnrał Broussiere-z pochwałą wspomina 
wszystkie regimenta swoiey dywizyi; mianowicie Za­
leca Szefa batalionu Villernain z półku 53, kapitana 
Guiau z 9 liniowego i Porucznika artyileryi lek­
kiey Laguerinai, k tóry trzykroć został dzidą pchnię­
ty w obronie dział swoich Jrał Delzon pochwala
ranionego Pułkownika Sevret z 8 pólkiem leikiey 
piechoty, Szefa batalionu Artyileryi Dernay , Szefa 
batalionu Ricard  z 8, Szefa batalionu Poudret de 6 ■ e 
z 106, Szefa batalionu Livingston z 92, Szefa batalionu 
Chotard z 74, kapitana Desjardins z 8, i kapitana Ar­
tyileryi Borniadel— Przedstawuię W. G. K  Mci etat po­
niesionych strat przez i 3 i i 4 dywizyą W tych roz­
maitych gonitwach. Lecz stratą naydotkliwszą iest 
Jrał Rousse.p który, w nocy. wzięty za nieprzyjaciela 
został zabity, kiedy W . C. K M  objeżdżałeś podsiii- 
chy— Upraszam o względy W . C. Ki Mci dla Offieerówr 
j żołnierzy, którzy się naylepiey popisali, oraz dla wdo- 
Wy i dzieci Jrała Roussel—Jestem z naygłębszyni uszarid- 
■waniem:N a y ia sn u yszy  PanielW C.K. M ci nayprzywią-  
zańszy Syn  i  wierny poddany: Eugeniusz Napoleon,

Rapport do Cesarza od K róla Neapol: z Matuszewra 
dnia 1. Sierpnia 1812.

N a y ia śn iey szy  Fanie ! dnia 24. Lipca wieczorem 
przybyłem z Polocka do Bieszynkowicz. D . 25. w no­
cy odebrawszy instrukcje pociągnąłem dla złączenia się 
z pierwszym korpusem iazdy , i oparcia się wspólnie 
o Witebsk. Wice Król W łoski miał has wspierać. 
Jenerał Hrabia Nansouty ruszył więc z  główney kwa­
tery Budziłowa. Złączyłem się z  nim w ten czas, kie­
dy na górach pod Ostrownem walcząc z nieprzyiacielem, 
iuż był zdobył dział 8. i swoie pierwsze stanowisko 
utwierdził. Przednia sraż Jrła BrUyere, pod dowództwem 
Jenerała P ire  śmiało i rostropnie uderzywszy , otrzyma- 
mała te piękne trofea. Jenerał Osterman przybyw szy  
rano z Witebska z  całym swoim korpusem , stanął o 
kilkaset sążni z  t y łu , i piechotę nadstawił! N a tych ­
miast nagle ruszyłem dyw izyą  S t  Germain , iey bry­
gady w linii rozciągnąłem, i całą artyleryą postawi­
łem. Potem o 5o sążni postrzegłem regiment drago­
nów Ross: występuiący z la su , i formuiący się na 
prawym boku cudzoziemskiey brygady , z którą w ten 

rczas tam znaydowałem się. W  iednym momencie front 
zmieniono na prawo , uderzono na nieprzyiaciela, z ła ­
mano , i prawie zupełnie zniszczono, Drugi attak bry­
gady  P ire  pod dowództwem Jenerała Hrabiego Ornano 
nastąpił na grobli, lecz ogień ręczney broni go za trzy ­
mał. N auczyw szy  się od ieńcow , ze Walczyłem z  
Całym korpusem Ostermana, rozkazałem dywizyom  D el­
zon i Broussier wystąpić na limią, Ruszyłem też na 
przód dwa bataliony 8. półku lekkiey piechoty, które 
W . C. K. M> rano oddałeś do moiego rozrządzenia. 
Postawiłem one koło lasku na lewym skrzydle hioihi



będącego. M ia ły  one wspierać pierwszą brygadę iazdy,  
którą ogień piechoty mógł zmusić do ustępu. TY a wi­
dok tego obrotu blisko 3 bataliony Kos: przeszły z  le­
wego skrzydła na przód iazdy moiey, w zamiarze spo­
tkania rzeczonych dwóch batalionów. Zaraz  więc na 
nich uderzyłem , wielką klęskę zadawszy, do ustępu 
zmusiłem. Chciałem się utrzymać w tym stanowisku, 
aż do przybycia d yw izy i  D elzon, lecz niepizyiaciel 
korzystaiąc z lasu, na moim skrzydle prawym połozo- 
nego, posłał od no do 12 batalionów w pioiekcie prze­
wyższenia moiego skrzydła, i zmuszenia tym sposo­
bem do opuszczenia stanowiska moiego. L w a  z tych 
batalionów wystąpiwszy z lasu, u d  zm uszały  bryga­
dę prawa do ustępu. Drugie dwa bataliony iuz były. 
w ysz ły  na lewy regiment kirysierów, i na y  pułk Lia­
nów. W  iedney prawie chwili te 4  bataliony były  
napadnione i zniszczone, z  lewey strony przez ułanów, 
a z prawey przez brygadę cudzoziemską. R zadko  kie­
dy widziałem iazdę biiącą na piechotę z większą od­
waga i k o r z y ś c i ą T y m  czasem przybyła dywizya  
Delzona. Posłałem ią po za Dzwinie na zaięcie stano­
wiska grożącego z tyłu 1 ossyanom. Z o iediio poru­
szenie wstrzymało nieprzyiac ela na prawym skrzydle-, 
natychmiast cofnął swoie bataliony do srzodka. na 
zasłonę rozpoczętego us tępu— Dwa bataliony, z  ó 
pułku lekiey piechoty, statecznie odpierały atlak pie­
choty nieprzyiacielskiey, i zasłaniały jront moiey li­
nii. Arly lU rya naywiększą klęskę zadała nieprzyia- 
cielowi: dala ognia przeszło ićoo razy opół wystrza­
łu. —  Otoź R  ayiasnieyszy Panie! wierne opisanie po­
tyczki pod Oslrownerii, klórey ouocini iest 6 armat 
zdobytych,, o d ódo  j o o  it-hców wziętych, i od 5  do 
óouo Rossy an zabitych, lub ranionych. W . C. K :Mść 
mogłeś osądzić o stracie nieprzyjaciela, kiedyś przneż-  
dzał poboiowisko ■— Listem moim, pisanym z placu 
bitwy doniosłem W . C . K M c i  o pięknym popisaniu się 
Jrałów kieruiących tern i atiakhmi: w rapportach tu
przyłączonych znajdzie  W . C. A Mść imiona rocznych 
szczegolmey celuiących. Riech JJ . C. L . Ms c  pozwoli 
prosić o nagrody sprawiedliwie zasłużone. Wiruenem 
szczególmeysze pochwały Jiiowi Drabiemu Beiiiaid 
który byl we wszystkich attakach, . mnie naydzieiniey  
pomogł we wszystkich obr otach. JI inieticm też w y­
mienić domownikom moich 1 prosić dla nich o wzglę­
dy.  Mam honor prosić W .C .K M ś c i  o Poruczniko-
wstwo dla JP. Eertier podpor. w 16 pułku strzelców 
konnych , który był w attaku poprowadzonym przez 
Jrała Ornana i  pierwszy upadł nadziała , ojjicerowie 
bardzo go zalecaią Jestem W . C . K . M s c i  
przy wiązanym bratem Joachim Napoleon.

Drugi R.apport Król Neapol-, do Cesarza d. 2 Sierp: 
Nayiaśnieyszy Panie !

W  nocy z dnia 25 na 26 Lipca odebrałem depa- 
sze W . K. C. Mci, zalecaiąee rozpoznać nieprzyiacie- 
la z artyleryą i dywizya Grła Delzon. Ruszyłem więc 
cały pierwszy korpus iazdy odwodowey i dwa bata­
liony 8 półku letkiey piechoty* z tyłu poszła dywizya 
Delzon. O milę od Ostrowna przednia straż moia 
spotkała tylną nieprzyjacielską Stali Ruscy za paro­
wem przepadzistym z znaczną siłą piechoty i artyłe- 
ry ii,  zasłoriieni z przodu i bokow przez gęste iasy. 
Zn  zbliżeniem się oclezw’ały się działa. Dwa batalio­
ny poszły naprzód dla wstrzymania piechoty , przed 
którą czoło iazdy iuż cofać się zaczęło. Tym cza­
sem przyszła dywizya Delzon i zakończyła rolę iazdy. 
Po uczynionych przez Yice-Króla przygotowaniach, 
ruszono przeciwko riieprzyiacielowi i parów przeby­
to. Brygada iazdy cudzoziemskiey poszła w górę 
D zwiny  zasłaniaiąc lewe skrzydło nasze. Druga część 
dywizyi ciągnęła drogą, gdy tym czasem Vice-Król 
odpierał piechotę ros. Kiryssyerowie zostali się za pa­
rowem. Artyleryą ustawiono w baterie. Wielka p u ­
szcza zasłaniała moie skrzydło prawe, a liczne wzwia- 
dy obiaśniały. Z wielką dzielnością pędzono nieprzy­
jaciela od parowu aż do drugiego stanowiska, gdzie 
miał rezerwę. Stąd wząiemnie naprowadził nas do 
rowu. Odparliśmy raz drugi, lecz i powtórnie z na­
tarczywością nas pędził. Postrzegłszy w szeręgach za- 

„ mieszanie, rozkazałem kawaleryi uderzyć na kolumnę 
piechoty, zuchwale ciągnącą przez równinę. Dzielni

polacy wpadli w ten czas na moskiewskie hufce: ża­
den człowiek nieumknął, żaden nieposzedł w niewo­
lą: wszyscy polegli, niedobitki aż w lesie ścigani, śmierć 
znaleźli. Natychmiast uderzono w bębny do attaku: 
wszystkie kwadiaty batalionowe piechoty, tudzież 
Jrał Girardin prowadzący bataliony na lewym skrzy­
dle,zą danym rozkazem front zmieniły na prawTo i ruszy 
ły na wielki gościniec w tył nieprzyjacielowi:, toż samo 
uczyniły bataliony iego dywizyi. Jnrał Pire z 8 pułkiem 
huzarów udał się w prawo,i silnie uderzył na lewe skrzy­
dło nieprzyiacielskie; lecz rowry i lasy, opóźniaiąc iego 
postęp, zbawiły nieprzyjaciela. Cała dywizya poszła 
zatym półkiem na gościniec. Jazda występowała przez 
pagórki przed 5 czy 6. pułkami iazdy* do których z 
armat strzelać kazano. W  tern stanowisku zastałeś 
mię W . C. K. Mść i dałeś rozkaz ścigania nieprzyiacioł, 
odprowadziłem więc ich przy odgłosie bębna nad rów 
o 3 cżwierć mile od Witebska. Oto, Nayiaśnieyszy 
Panie! opis rozprawy d. 26. w którey podług doniesień 
wszystkich ieńcoW i zbiegów, nieprzyiaciel miał do­
świadczyć większey klęski aniżeli wczora. Śmiało 
można liczyć od 2600 do 5ooo zabitych. Liczba ra­
nionych daleko większa. "W. C. K. Mśći nie straciłeś 
prawie żadnego człow ieka—  Powinienem ieszcze do­
nieść W . C. K. Mść źe Jenerał Belliard okazał w tym 
dniu nowe dowody męstwa i poświęcenia się. Jemu 
winniśmy zachowanie części artyleryi dywizyi Delzon. 
K apitanowi Ferreri z 8 pułku huzarów kula nogę ur­
wała. Jnrał Ornano, o którym w pierwszym napar­
ciu moim z pochwalą pisałem, pokazał tęż samę odwa­
gę d. 26 z laką dokazywał d. 25 . Jnrał Giradin Półk: 
Flahaut i Kap: Lecouteux Adiutanci Xfeia Neuchatel, 
Adiutant odw odzący Barełli, Szef batalionu dowódzca 
8 pólku lekkiey piechoty zasłużyli na względy. Nie 
będę zalecał innych Officerow z korpusu W ice K ró­
la, bo zapewne musiał dać rapport osobny. Wszyscy 
Adiutanci moi okazali zwycżayną odwagę. Móy Ko­
niuszy Carajjo i Carnpomel ani na moment nieopuściłi 
mnie w obyciw uch rozprawach. O gonitwach d. st-7 nic 
niepowiem W . C. K. Mci, ponieważ wszystko sarn wi­
działeś* i ia nic w ięcey nierobiłem, oprócz spełnienia 
iego rozkazow. Jestem etc podpisano.

Joachim Napoleon.
Zagrzani szlachetną miłością O jc zy zn y  pourodo- 

doweni niemniej wdzięcznością ku wskrzesicielowi na­
rodu,W ielkiemu N A P O L E O N O W I,  znaiąc przy tern, że 
ofiarami i osobistem poświęceniem się wypłacić mu się 
można-, Jmość Pan Onufry Sulistrowski podporucznik 
strzelców z batalionu Litt: dwudziestu ludzi umunduro­
wanych należycie, i zbronią, wystawić smoim kosztem 
i do miasta Slucka doprowadzić ofiaruie* również 
Piotr Pietliński porucznik trąb dziesięć na tenże bata­
lion sporządził i oddał, a porucznik Gaspar Kozieł na 
dalsze rekwizyta tegoż batalionu czer: złł: dziesięć za­
liczył'. aby przeto te czyny tym chwalebniejsze, że nad 
możność uczynione, niekryły się w milczeniu, z uczuciem 
nayżyw.szego ukontentowania do powszechnej przez Ku- 
ryera Litt: podaię wiadomości. Pułkownik i dozorca 
igo batalionu strzelców Lit:

Józef Hrabia Corvin Kossakowski.
Z  Prużany 11 sierpnia.

Odcięte dywizye z korpusu Xcia Bagracyona-, 
pod dowództwem Jnrła Tormansowa i Kaminskiego 
będące* też same , które zuchwale poszedłszy na 
Kobryń, usiłowały przerżnąć się; nim przeszły Jasioł- 
dę napadnione przez Xcia Schjuartzenberg i Jrła  Re- 
gnier dow;odców woyska Austryackiego i Saskiego, 
pobite w przeprawie przez rzekę pod Prużaną, pora­
żone w wąwozacłi pod Klepnem* - ratuią się ucieczką. 
Za pierwszą wiadomością o postępie woyska austr: 
uciekły wszystkie podiazdy wysyłane z lewego skrzy-* 
dła. Nieład i zamieszanie panuią w całem woysku.

D A N I A  
Z  Koppenhagi 27 lipca 

JP. Forbes umocowany od Stanów ziednoczonych 
Minister przy dworze naszym, doniosł urzędowie o 
wypowiedzeniu w'oyny Brytanii W . przez Amerykę 
północną. Jeden bryg amer: zawinął do tego portu 
a drugi wypłynął, niosąc na morze bałtyckie tę wiel­
ką wiadomość wszystkim okrętom swoiego narodu.


